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MAŁA KRONIKA „JONŃS i ERDME”" 


(tym razem poza planem filmowym) 


Glulietta Masina | reżyser Victor Vicas spędzili 
klika godzin w Żelazowej Woli, gdzie uchwycił 
ich nasz fotoreporter (na zdjęciu po lewej). Inni 
aktorzy filmu „Jons i Erdme* w wolnych chwi- 
lach ziwiedzali Warszawę. Na zdjęciu od prawe; 


Centrala Wynajmu Filmów zakupiła 
ostatnio następujące tytuły zagraniczne: 


Radziecki film według powieści A. Fa- 
diejewa — „Kłęska* reżyserów M. Kali- 
ka i B. Ryczajewa opowiada o walkach 
Armil Czerwonej na Syberii w. latach 
1918—1919; główne role grają: A. Kutie- 
bow, G. Jumatow I N. Wychodcewa. 


Drugi nowo zakupiony fllm produkcji 
radzieckiej — „Podwójna gra" reż. 
b. Wasiliewa — to obraz o tematyce 
szpiegowskiej. Główne role grają: T. Ko- 


KUPILIŚMY 


Cari Raddatz „(Jons), red. Kazimierz 
Karin Baal (Katrika — córka Jonsa 4 Erdme) 
t Glinter Raguse — szej prasowy wytwórni „Kiirt 
Utrich-Film" na jednej z warszawskich ulic — 
w rozmowie z 


Dębnicki, 


sympatycznym _ milicjantem 


niuchowa, A. Koczetkow, N. Nikitlna 
i W. Zubkowa. 
„Pleśń purpurowego kwiatu* reż! 


G. Molandera — kolorowy i panoramicz- 
ny dramat obyczajowy produkcji szwe- 
dzkiej. W fllmie tym zobaczymy Jaria 
Kulle, Anitę Bjork t Ulię Jacobsson. 

„Portret Jennie" — flim prod. amery- 
kańskiej, reż. Williama Dieterie. Treś- 
cią filmu jest miłość młodego malarza 
do wyimaginowanej dziewczyny. W ro- 
lach głównych wystepują: Jennifer Jo- 
nes | Joseph Cotten. 


Spotkania i rozmówki 


O kinach — przed reorganizacją 


ozmawiam z dyrektorem 
R" Rozpowszechnia- 

nia Naczelńego Zarządu 
Kinematografii, Toblaszem Li- 
sonkiem. 

— w grudniu zeszłego roku 
-- mówi dyrektor Lisonek — 
Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów wydał uchwałę 
zobowiązującą Ministerstwo 
Kultury i Sztuki do przeka- 
zania wszystkich kin pod bez- 
pośredni nadzór rad narodo- 
wych, w terminie do 1 lipca 
br. Decentralizacja ta nie zo- 
stanie jednak przeprowadzona 
od razu, lecz stopniowo. Po- 
czątek lipca — to pierwszy 
termin przekazywania kin; 
następnie — do 30 września — 
rady narodowe mają opraco- 
wać plan dalszej reorganizacji 
zarządzaniem kin, który za- 
twierdzi minister Kultury i 
Sztuki. Po tych zmianach — 
Naczelny Zarząd Kinemato- 
grafii ma w zasadzie nadal 
klerować polityką repertuaro- 
wą; jednak kina, zwłaszcza 
premierowe, będą miały wię- 
kszą samodzielność w doborze 
filmów. 

Z ogólną reorganizacją wią- 
żą się zmiany w systemie fi- 
nansowania kin i wprowadze- 
nie zróżnicowanych opłat. 


Dotąd wszystkie kina były 
jednakowo obciążone w nastę- 
pującej wysokości: 20 procent 
za wynajem filmów, 71 pro- 
cent na tzw. fundusz filmowy 
przeznaczony na popieranie 
twórczości krajowej i 13 pro- 
cent — podatek państwowy. 
Nowy system — przewiduje 
wprowadzenie zróżnicowanych 
opłat zależnie od kategorii 
kina. Dla przykładu: kino 
premierowe będzie wpłacało 
45 procent na fundusz filmo- 
wy i 19 procent za wynajem 
filmu, natomiast kina miej- 
skle III kategorii (albo wiej- 
skie I kategorii) będą płaciły 
tylko jeden procent za wyna- 
jem filmu 1 jeden procent na 
fundusz filmowy. 

Ponadto, dla zapewnienia 
dogodnych warunków rozpow- 
szechniania filmów polskich, 
będą one zwalniane od 45-pro- 
centowej opłaty na fundusz 
filmowy; w zamian za to zo- 
stanie wprowadzona opłata 
niższa. Niezależnie od tego, 
Naczelny Zarząd  Kinemato- 
grafii prowadzi od paru mie- 
sięcy rozmowy z  Minister- 
stwem Finansów w _ sprawie 
zwolnienia fllmów polskich od 
podatku państwowego. 

Obok ulg dia filmów polskich 


— ciągnie dyr. Łisonek — prze- 
widuje się wprowadzenie prze- 
pisów falvoryzujących w na- 
szych kinach filmy o specjal- 
nym znaczeniu ideowym 1 ar- 
tystycznym. Niektóre filmy, 
zakwalifikowane przez Filmo- 
wą Radę Repertuarową, będą 
zwalniane od połowy opłat 
na fundusz filmowy. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Qd 1 stycznia 190 roku ule- 
gnie zmianie system płac pra- 
cowników kin. Dotychczas, 
niezależnie od stałej płacy, 
otrzymywali oni dość wysoką 
prowizję zależną od przekro- 
czenia planu dochodów. We- 
dlug nowego projektu — pre- 
mie będą wypłacane tylko za 
wyświetlanie filmów polskich 
1 tzw. trudnych. 

I ostatni element zmian w 
kinach: weryfikacja pracow- 
ników. Aby podnieść poziom 
projekcji obsługi widza — 
pracownicy kin zostaną pod- 
dani szczegółowej weryfika- 
cji: będzie to dotyczyć zwła- 
s7cza pracowników technicz- 
nych 1 kierowników kin. Za- 
kłada się. że kierownik kina 
powinien mieć przynajmniej 
średnie wykształcenie. 


Rozmawiała: E. S. W., 


PRZEGLĄD FILMÓW 
JEANA EPSTEINA 


W związku z organizowanym przez Centralne Archi- 
wum Filmowe przeglądem filmów Jeana Epsteina — 
30 maja przyjeżdża do Warszawy siostra tego zmar- 
łego przed paru laty twórcy i teoretyka — Maria 
Epstein i dyrektor filmoteki paryskiej Henri Langłols. 

Jean Alfred Stanisław Epstein urodził się w 1897 
roku w Warszawie, w środowisku głęboko związanym 
z kulturą polską. Wraz ze swą matką i siostrą Marią 
opuścił Polskę w 1907 roku i przez całe życie działał 
we Francji. Byt jednym z najwybitniejszych przed- 
stawicieli kinematografii francuskiej w latach dwu- 
dziestych t trzydziestych. 

Pod wielu względami wyprzedzający swą epokę, 
dziś odkrywany jest ponownie jako poeta ekranu, 
twórca dokumentalirmu na zachodzie Europy, pre- 
kursor neorealizmu | pionier filozofii filmu. 

Pomiędzy Jl maja a 5 czerwca będziemy mieli 
rzadką okazję obejrzenia paru filmów Jeana Epstetna. 
Na projekcjach w warszawskim „iluzjonie* zostaną 
wyświetlone: „Czerwona oberża”, „Wierne serc: 
„Piękna z Nevers”, „Lew Mogołów" 
„Plakat", „Przygody Roberta Macaire" (epizod); 
„Upadek domu Usher", „Podwójna mitość' (fragmen- 
ty), „Finis terrae", „Złoto mórz; i „Zaklinacz burzy”. 


(fragmenty), 


© Znany Stanisław 


reżyser filmowy, 
(„Zimowy zmierzch”, „Spotkania* 
lit") od paru lat związany z Wrocławiem — otrzymał 
ostatnio doroczną nagrodę miasta Wrocławia. 


Lenartowicz 
„Pigułki dla Aure- 


© 2 czerwca ma przyjechać do Polski Tino Rossi, 
jeden z najpopularniejszych pieśniarzy świata, Toczą 
się również pertraktacje ze znakomitą pieśniarką pa- 
ryską — Juliette Greco. której występy w Polsce 
przewidziane są jesienią. Oboje artyści znani są ż fil- 
mów. z ich udziałem, wyświetlanych w Polsce, 


„ZAKŁAD: 


— to nowa potska komedia, skierowana niedawno do 
realizacji. W najbliższych dniach reż. Stanisław Wohl 
rozpoczyna zdjęcia do tego filmu, składającego się 
z dwu części: historycznej i współczesnej. Treścią fil- 
mu — jak już donosiliśmy — są perypetie związane 
z zakładem zawartym przed wiekiem przez dwóch 
kupców: czy za sto łat będzie można dotrzeć z War- 
szawy do Krakowa w trzy dni. Obsadę filmu stano- 
wią znani aktorzy komediowi, m. in. Irena Kwlatkow- 
ska, Barbara Kwiatkowska, Aleksander Dzwonkowski, 
Edward Dziewoński, Bronisław Pawlik £ Jarema Stę- 
powski. ; 

Operatorem „Zakładu* jest Mikołaj Sprudin. Wię- 
ksza część zdjęć będzie realizowana w Podzamczu 
Chęctńskim, koło Kielc. 


— to nowocześnie przebudowane panoramiczne kino 
w Katowicach, otwarte 1 maja bi Riallo* jest 
dość duże — posiada osiemset czterdzieści miejsc 


- W ILUZJONIE 
FIL MY 


NIEMIECKIE 
1924-1932 


Przegląd Filmów  Niemiec- 
kich — interesująca impreza 
organizowana przez Państwo- 
we Archiwum Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej | 
polskie Centralne Archiwum 
Fihnowe odbędzie się wkrótce 
w _ warszawskim  „Iluzjonie' 
Od z czerwca do 3 lipca będą 
wyświetlane w dni powszednie 
następujące filmy: 

„Portier z hotelu Atlantic" 
reż. F. W. Murnaua (W roli 
głównej Emil Jannings). 

»Nju" reż. Paula Czinnera 
(z udziałem Elżbiety Bergner, 
Emila Janningsa | Conrada 
Veidta). 

„„Michael" reż. C. D. Dreye- 
ra (film o tragicznej miłości 
artysty - malarza do swego 
ucznia). 

„Variete reż. B. A. Dupon- 
tu'(słynny film o music-hailu). 

„Zatracona uliczka” reż. G. 
W. Pabsta (z udziałem Grety 
Garbo i Asty Nielsen). 

„Asfalt* reż. J. Maya (jest 
to jeden z pierwszych filmów 
„ulicznych” o miłości poli- 
Cjanta do złodziejki). 

„Puszka Pandory" reż G 
W. Pabsta (fllm o „kobiecie 
fatalnej"; gra ją słynna Loui- 
se Brooks). 

„Dusze bez steru" reż. G 
W. Pabsta (jest to słynny 


film, znany u nas również j: 
ko „Dziennik upadłej dziew- 
GZYNYJ) 


„Wypadek* reż. E. Metzne- 
ra (eksperymentalna krótko- 
metrażówka) 


mŁudzie w niedzielę" reż 
R. Slodmaka (film ten repie- 
zentuje kierunek lat dwudzie- 
stych zwany „nową  rzeczo 
wością'”). 


Po drugiej stronie ulicy" 
reż. L. Mittlera (jeden z pierw- 
szych filmów o bezrobotnych). 


„Podróż matki Krause do 
szczęścia" reż. P. Julzi. 


mKobleta na księżycu" rez. 
F'" Langa (zrealizowana przed 
trzydziestu laty historia po- 
cisku rakietowego, lecącego z 
pasażerami na Księżyc). 


„Cyjankali H. Tintne- 
ra (lilm zrealizowany według 
znanej sztuki F. Wolfa, w 
stawianej także u nas 
Leona Schillera). 


„Błękitny aniol" reż. J. v 
Sternberga (jeden 2 pierw 
szych filmów dźwiękowych. 
zrealizowany według powieści 
Henryka Manna pt. „Profesor 
Unrat". Grają: Marlena Die- 
trich i Emil Janninis), 


„M. (Morderca) reż. F. Lan- 
EA (jest to pierwszy dźwięko- 
wy film Langa, zakazany po- 
tem przez Goebbelsa). 


„Ziemia niczyja” reż. V. Tri- 
350 (dzieje pięciu nieprzyja- 
ciół, żołnierzy różnych naro- 
dowości) 


„Emil | detektywi reż. G. 
amprechia (adaptacja głoś 
pa! powieści Ericha Kaestne- 
sa). 

„Kapitan z Koepenick* reż. 
3. Oswalda (pierwsza adapta- 
cja filmowa słynnej sztuki 
teatralnej) 


Dziewczęta w mundurkach* 
reż. L. Sagan (tlim o drama- 
tach dziewcząt — jeden z naj- 
bardziej znanych w świecie). 


„Opera za trzy grosze* reż 
G/W. Pabsta (Słynna adapta- 
cja sztuki Bertolta Brechta z 
muzyką Kurta Wella). 


„Braterstwo ludów* (Kame- 
radschaft) reż. G. W. Pabsta 
(piękny film o przyjaźni i 
współpracy górników francu- 
skich i niemieckich, _nagro- 
dzony w 1932 roku przez Ligę 
Narodów). E 


„Kuhle Wampe* reż. S. Du- 
dowa (jeden z  najsłynniej- 
szych filmów _— niemieckich 
okresu _ przedhitlerowskiego 
Jokazujący środowisko berliń- 
skiej kolonii bezrobotnych, 
zrealizowany przy współpracy 
Bertolta Brechta). 


ZMYSŁ Y 


1 Senso) 


Scenariusz: Luchino Visconti | Suso Cecchi 
d'Amico 

Reżyseria: Luchino Viseonti 

Zdjęcia: G. R. Aldo | Robert Krasker 

Muzyka: VII Symfonia A. Brucknera 


Wykonawcy: Hrabina Livia — Alida Valli, 
Franz Mahler — Farley Granger, Hrabia Serpieri 
— Helnz Moog, Laura — Marcella Mariani, Ro- 
berto Ussoni — Massimo Giroti. w pozostałych 


rolach: Christian Marquand, Tonio Setwart, Tino 
Bianchi, Sergio Fantoni, Ernst Nadherny, Gółiarda 
Sapienza, Marianna Leibl. * 


Produkcja: „Lux Film" (Włochy) — 1%. 


Tragiczna historia romansu włoskiej arystokratki 
1 austriackiego oficera, dziejąca się w drugiej 
połowie XIX wieku, w okresie walki Włochów 
z austriackimi okupantami o wyzwolenie kraju. 
Rolę hrabiny Livii gra znana włoska aktorka Alida 

„Cud zdarza się raz” i „Jesteśmy kobieta- 
. Fllm jest barwny. 


Lalah-Poor — Jean Tissier, Colin — 
Pierre Larquey, Dr. Liz — Noel Ro- 
quevert, Pani Point — Odette Tala- 
zac, Panna Cuq — Maximilienne, Va- 
nia — Huguette Vivier.  . 


Keel, Butfallo Bill — Łonis Calhern, 
Pawnee Bill — Edward Arnold, Char- 
lie Davenport — Keenan Wynn, Si- 
tung Bull — J. Carol Naish, Foster 
Wilson — Clinton Sundberj 
Tat — Benay Venuta. 
Produkcja: 
yer" (USA) — 1850. 


Dodatek: „Kotek Naplotek*. 
Czołówkę tego filmu zamie- 
ściliśmy w nr 15 z dr. 


REKORD 
ANNIE 


(Annie get your gun) 


Barwna komedia muzyczna, która 
otrzymała w roku 1950 „Oscara” za 
najbardziej udaną adapiację muzy- 
czną. Bohaterką jest młoda dziew- 
czyna Annie, która osiąga wielkie su- 
kcesy w słynnym cyrku Buffalo Billa, 


Scenarius: 
Reżyseria 


Sidney Sheldon 
George Sidney 

Zdjęcia: Charles Dreed 

Muzyka: Irving Berlln 

Wykonawcy: Annie Oakley — Bet- 
ty Hutton, Frank Butler — Howard 


Scenariusz: H. G. Clouzot | 8. A. 


„Metro Goldwyn Ma- 


IFIFI 


(Du RIlti chez 


Scenariusz wedlug powie- 
ści Augusta le Breton: Ju- 
les Dassin 

Reżyseria: Jules Dassin 

zdjęcia: Philippe Agosti- 
ni 

Muzyka: Georges Aurie 

Wykonawcy: Tony — 
Jean Servais, Mado — Ma- 
rie Sabouret, Mario — Ro- 
bert Manuel, Jo — Karl 
Mohner, Viviane — Magali 
Nóel, Pierre — Marcel Lu- 
povici, Remi — Robert jHos- 
sein, Louise — Janine Dar- 
tey. 


les' hommes) 


Produkcja: „Industim - 
Prima Film - S. N. Pathe 
Cinćma* (Francja) — 1954. 


Scenariusz tego filmu o- 
parto na książce Augusta 
le Bretona „Du Rititi chez 
les hommes'* (Draka wśród 
ludzi). _ Sensacyjno-krymt- 
nalny nurt akcji wprowa- 
dza w środowisko złoczyń- 
ców, zakamuflowane pod 
powierzchnią codziennego 
życia Montmartru. Film 
dla osób o bardzo zdro- 
wych nerwach. 


MORDERCA MIESZKA 


POD 21-SZYM 


(L'Assasin habite au 21) 


Reżyseria polskiej wersji języko- 


wej: Seweryn Nowicki 


Steemann 
Reżyseria: Henri Georges Clouzot 

Zdjęcia: Armand Thirard — 1942. 
Muzyka: Maurice Yvain 

Wykonawcy: Wens — Pierre Fre- 
snay, Mila Malou — Suzy Delair, _ Tajemnicz. 


znajduje 
opatrzony 
wiskiem. 


Dolly 


Produkcja: „Continentał* (Francja) 


je zbrodnie paraliżują Pa- 


ryż. Każdy nowy trup, który policja 


2 nożem w plecach, za- 
Jest w biłet wizytowy z na- 
„Durand*, Ale jak  od- 


naleźć sprawcę tych zbrodni? 


| Dodatek: „Zwierciadło morza”, Czolówkę zamieściliśmy w nr 16 z br. 


na ulicach Warszawy 


które epizody — m. 


japońskich kronik filmowych. Niel 


Twórcy „Toru” wykorzystali w swym filmie wiele nieznanych zdjęć archiwalnych z polskich, 


radzieckich, amerykańskich, a nawet 
widoczny na zdjęciu — reinscenizowano obecnie, jak donosiliśmy, 


orą wyświetlany był w stolicy w jednym kinie. Co prawda 

*w przyzwoitej, pałacowej sali, ale zaledwie przez trzy dni 

i przy minimalnej reklamie. Ponadto na seans składał się 

39 wyłącznie sam — średniometrażowy zresztą — film i kro- 

nika. Żadnego „atrakcyjnego” dodatku, żadnej oprawy, 

która ściągnęłaby widzów interesujących się zestawem dokumental- 

nym czy krótkometrażowym. Film pozbawiono wszelkiej opieki i, ko- 

rzystając z niewysokiej frekwencji, skwapliwie zdjęto z ekranu. 
Fakty te uważam za skandaliczne. 

A tymczasem „Tor” — film Hojjmana i Skórzewskiego, twórców 
znanych z „czarnej serii” — jest świetny. Odbiega od stereotypo- 
wych dokumentów rojących się od dat, nazwisk i tasiemcowych ob- 
jaśnień. Ma formę nie kroniki, lecz poetyckiego manifestu. Odpo- 
wiedzi na' pytania: „kto” i „kiedy” — pojawiają się rzadko i to je- 


dynie w formie lapidarnych napisów. Warstwa słowna — to wier- 
sze Majakowskiego i Broniewskiego oraz znakomicie zmontowane 
różnojęzyczne komunikaty z frontów i giełdy. Żywy montaż obrazu 
(zdjęcia archiwalne i współczesne) i dźwięku nadaje filmowi odpo- 
wiedni rytm, tempo. Charakterystycznymi cechami są także: skróto- 
wość narracji i posługiwanie się symbolami, niekiedy wstrząsający- 
mi w swej prostocie, np. w wypadku rozwiązania KPP. 

„Tor” nie przedstawia historii polskiego czy międzynarodowego 
ruchu robotniczego, nie przedstawia też sensu stricto hfstorii polskiej 
partii rewolucyjnej. „Tor” jest poematem walki, jest filmem na 
wskroś politycznym. Jego szczerość t zaangażowanie, szlachetność 
i bezpośredniość — to dodatkowe atuty. Jeszcze raz więc pytam — 
dlaczego traktowany jest jak kopciuszek? 


STANISŁAW JANICKI 


REPORTAŻ 
Z* JĄDRA CIEMNOŚCI 


ilm duńskiego podróż- X 
nika Jensa Bjerre nie 
| jest właśctwie utworem 
artystycznym. Nie ma 
pretensji spoglądania | 
na ukazywaną rzeczywistość z 
zupełnie nowych. zaskakujących 


| Ostatni ludożerey | 


światem, który istnieje przecież 
w tym samym czasie co i nasz 
— jest wstrząsające. Bolesna jest 
pamięć o dorobku cywilizacji XX 
wieku w czasie oglądania tego 
filmu. 


pozycji. Ale jego atmosfera i sce- 
neria narzuca nieodparcie sko- 
jarzenie z Conradowskim „Ją- 
drem_ciemności'. 

„Ostatni ludożercy" — to f 
mowy reportaż z Nowej Gwinei 
nie różniący się na pozór niczym 
od podobnych filmów podróżni- 
czych. Więcej tu nawet pot- 
knięć warsztatowych, ale jest to 
jednak film nieprzeciętny. Jens 


4 


Bjerre: osiągnął w swej podróży 
owe jądro ciemności, gdzie cywi- 
lizacja jeszcze nie dotarła, a lu- 
dzie żyją tak, jak żyli w epoce 
kamienia łupanego. Są to ostatni 
ludożercy na ziemi. 

Przed oczami widza kinowego 
otwiera się Świat niezwykły, 
przerażający w swoim prymity- 


wizmie, ukazany w formie 
chłodnej, uczciwej, pozbawionej 
tandetnej sensacyjności relacji. 


| kamienną maczugą, 


Ten obiektywizm reportażu po- 
łączony ze świetnym materiałem 
dokumentalnym — robi wielkie 
wrażenie. Zestawienie srebrnych 
skrzydeł samolotu wyprawy Z 
nosem dla ozdoby  przekłuwa- 
nym bambusem, strzelby — z 
migających 
płatów helikoptera — z wędzo- 
nymi zwłokami zmarłej kobiety; 
zestawienie naszej Cywilizacji z 
tamtym obcym. przerażającym 


Ludzie z plemienia Kukukuku 
żyją w klimacie, którego Euro- 
pejczyk nie zniesie, są od dwu- 
dziestowiecznej cywilizacji odda- 
leni barierą tropikalnej tempe- 
ratury i kilkoma tysiącami kilo- 
metrów. Czy to wystarcza, żeby 
skazać tych ludzi na zwierzęcą 
wegetację i na powtórne wyna- 


| lezienie prochu? 


Koniecznie zobaczcie ten film! 


WOJCIECH SOLARZ 


CODZIENNIE, 


Z WYJĄTKIEM 


ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 


niej więcej przed trzydziestu laty 

kilku angielskich filmowców i dzien- 

nikarzy dokonało niezwykłego od- 

krycia. Zmęczeni oglądaniem wy- 

rhyślonych przygód rozgrywających 
się w wymyślonym świecie — postanowili 
rozejrzeć się wokół siebie. Chcieli odszukać 
prawdziwego współczesnego bohatera, w jego 
prawdziwym otoczeniu; ukazać dramatyzm 
kryjący się w szarym codziennym trudzie 
człowieka. Tak narodził się najważniejszy 
kierunek współczesnego filmu dokumental- 
nego. Jego najlepsze dzieła (w tym niemal 
cały dorobek angielski lat trzydziestych) 
zmierzały więc do przedstawiania światu 
owych niewidocznych konfliktów i bezimien- 
nych bohaterów, którzy stoją za bezbłędnie 
funkcjonującą maszyną współczesnej cywili- 
zacji: kolejarzy, pracowników poczty, gór- 
ników, rybaków, wiejskich nauczycieli. Zda- 
rza się, że oglądamy co dzień jakieś zjawi- 
sko, nie dostrzegając go prawie; aż naraz 
przychodzi ktoś i odkrywa przed nami pas- 
jonujący obraz tego, po czym wzrok nasz 0- 
bojętnie się dotąd prześlizgiwał. Taką rolę 
właśnie zaczął spełniać film dokumentalny, 
wyrosły z doświadczeń „szkoły angielskiej". 


Gatunek rozwinął się na całym świecie, 
ale charakterystyczne, że w samej Anglii, po 
pierwszym wspaniałym okresie, film doku- 
mentalny — zapewne pod wpływem rutyny 
i komercjalizmu. — stał się czymś zręcznie 
robionym, zwykle ciekawym i solidnym, ale 
pozbawionym odkrywczości spojrzenia pier- 
wszych dzieł. 


Otóż znalazł się teraz na naszych ekranach 
film „Codziennie, z wyjątkiem świąt Bożego 
Narodzenia* (polski tytuł brzmi okropnie: 
„Hale targowe w Londynie") Lindsaya An- 
dersona — utwór, który powraca do punktu 
wyjścia „szkoły angielskiej", ale i odnawia 
jej osobliwą poetykę. (Za taki też został uz- 
nany w roku 1957 na festiwalu weneckim. 
gdzie uzyskał Grand Prix filmu dokumental- 
nego). 

Jest to reportaż z londyuskich hal targo- 


wych: loria jednej nocy — zaczynającej 
się od pierwszych przygotowań do przyjmo- 
wania towaru, a kończącej się robieniem po- 
rządków, kiedy przetoczyła się już przez ha- 
le masa ludzi i towarów — opowiedziana lo- 
gicznie, skrupulatnie, jakby beznamiętnie. 
Film koncentruje się wokół kilku młodych 
robotników, pokazuje kolejne fazy ich pracy 
i krótkie chwile wypoczynku. Toczy się tu 
jakiś najprawdziwszy dramat: z godziny na 
godzinę zmienia się praca i jej vytm, zmie- 
nia się otocze! zmienia się nasyój, pod- 
chwycony e niebywałą intensywnością. Kie- 
dy zbliża się ranek i wpadają pierwsi na 
bywcy — czujemy wielką ulgę, jak w chwili 
rozwiązania najdramatyczniejszego konflik- 
tu w filmie fabularnym. W czterdziestomi* 
nutowym filmie zawarte jest bogactwo ob- 
serwacji obyczajowych i _ psychologicznych. 
jakich nie zawarł żaden angielski film fa- 
bularny. 


Jest to więc powrót do wielkiego tematu 
angielskiego dokumentu: do codziennie roz- 
grywającego się dramatu współczesnej cyw! 
lizacji i do ukazywania bohaterów tego dra- 
matu. 


Ale nie tylko dzięki temu film zasługuje 
na uwagę. W obrębie filmu dokumentalnego 
jest to utwór niezmiernie nowoczesny. Tkan- 
ką filmu są obrazy, które uderzają siłą obse! 
wacji, jakby wszystkie zdjęcia robione były 
z ukrycia; każdy zanotowany typ ludzki, ka: 
dy przelotny uśmiech na twarzy robotnika 
zarejestrowany przez kamerę, każda intona- 
cja jego głosu— ma smak uchwyconej tu na 
żywo, najautentyczniejszej prawdy. Z kolei ten 
surowiec uformowany jest tak, by nic z je- 
go autentyzmu nie zostało uronione. Reżyser 
rezygnował jakby z ingerowania. w obraz 
i czynił jedynie wysiłki, by obraz przemówił 
sam. Nie ma więc muzyki towarzyszącej fil- 
mowi, nie ma komentarza, nie ma żadnych 
chwytów montażowych, ani efektownych 
ruchów kamery. Są tylko cudownie pod- 
chwycone surowe obrazy i dźwięki. I z tego 
surowego, jakby niezgrabnego obrazu doby- 


wa się dopiero autentyczny, subtelny liryzm, 
który przesyca cały film. 


Film Andersona jest więc próbą opatcia 
poetyki filmu dokumentalnego na tym, co 
jest dokumentowi specyficzne: na surowym 
autentyzmie, na ostrości obserwacji. Po obej- 
rzeniu widz-nie doznaje tego, co się nazywa 
„satysfakcją estetyczną"; ma natomiast zdu- 
miewające wrażenie, że spędził pracowitą 
noc w londyńskich halach. W towarzystwie 
przewodnika spostrzegawczego i niezwykle 
liwego na ulotną poezję ludzkiego trudu. 


BOLESŁAW MICHALER=* 


Co nowego 
" wkrótkirm 
metrażu? 
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„Ti 


MOWYM 


W ZAMIERAJĄCYM 


CZASIE FIL 


też wolny nowy film kukielkowy 


rawie wszystkie polskie fil- 
my animowane cierpią na 
anemię czynnika dynamicz- 
nego. Od tej wady nie jest 


szynie. 


ju*, wyprodukowany  przeż 
y 


Studio Filmów Łalkowych w Tu- 


Autorka filmu, Lidia Hornicka, 
prowadzi egzotyczną opowieść 0 
narodzinach malego Murzynka i 
uratowaniu malej. panterki — w 


tempie normalnej akcji aktor- 
skiego filmu fabularnego, czyli o 
wiele za wolno. Twórcy naszych 
animowanych  krótkometrażówek 
twierdzą, że do powolnej akcji 
zmuszy ich ograniczona u dzieci 
zdolność kojarzenia szybko po 
sobie następujących scen. Jest w 
tym niewątpliwie sporo racji, ale 
troskę o komunikatywność posu- 


nięto chyba zbyt daleko. Stąd 
dtużyzny. 

Przyjemny lemat, z tendencją 
humanistyczną, został ciekawie 


ruawiązany w projektach plasty- 
cznych Wacława Kondka. Wpra- 
wadzie można by mieć pretensję 
o nieczytelność zbyt dlugiej eks- 
pozycji 1 zastanawiać się, czy tyl- 
ho fakt narodzin Murzyniątka po- 
winien wpłynąć umoralniająco na 
myśliwych, którzy zaniechali po- 
lowania na czarną panterę, Wy- 
prowadzającą na spacer swoje 
inałe — ale to są już rzeczy dru- 
gorzędne. 

„Tabu* odbiera widz z sympa- 
tią. Całość jest czysta stylistycz- 
nie. Kukiełki są pełne wyrazu, 
dżungla ma ciekawą stylizację, a 
persyflaż muzyki murzyńskiej 
jest imteresująco spreparowany 
przez Włodzimierza Kotońskiego. 
nobre kolory! 

TADEUSZ KOWALSKI 


glądałem ten film na 
wczesnym seansie w 
trzeciorzednym warsza- 
wskim kinie. Na póź- 
niejszych seansach wy- 
świetlano coś bardziej atrakcyj- 
nego. Do lepszych kin film ten 
również nie trafił. Chyba słusz- 
nie. Bo i tu, gdzie wyświetlano 
go jakby z łaski, sala była pra- 
wie pusta, a nieliczni widzowie 
głośno dawali wyraz rozczaro- 
waniu: — Taki tytuł, myślałem, 
że coś ciekawego... A tymczasem 
Eskimosi łowią ry] 

Tak. Widz przychodzi do kina 
oglądać skomplikowane perype- 
tie bohaterów, wzniosłe namięt- 
ności, masowe widowiska — ba- 
le i wojny. Co mu po dokumen- 
cie etnograficznym, po obrazie 
życia prymitywnego narodu, po 
egzotycznym, ale nie malowni- 
czym obyczaju. Zdawałoby się — 
i w tym jest uroda i cieka- 
wość życia, i to wzbogaca wie- 
dzę o człowieku i świecie. Niet 
Nie jesteśmy ciekawi. Chcemy 
tylko strawy dla corae bardziei 
stępionych nerwów. 

Mnie się zdawało, że film jest 
niezły. Operuje obfitym auten- 
tycznym materiałem, zebranym 
przez duńską ekspedycję nauko- 
wą w Grenlandii. Pokazuje su- 
rowy dzień powszedni odciętego 
od cywilizacji plemienia i jego 
przedziwne igrzyska. Pracę, 
łość, walkę z żywiołem. Intere- 
sujący północny krajobraz w 
różnych porach roku. Próbuje — 
bez przesady i dość przekonywa- 
jąco — uchylić rąbka psychiki 
Eskimosów. Cały ten materiał 
okraszony jest fabułą wątłą, aie 
nie rażącą, czystą — może właś- 
nie dlatego nie rażącą, że wątłą 


Wyprawa po narzeczoną 


— tyle jej tu, ile trzeba było dla 
skomponowania materiału w lo- 
giczny, zamknięty ciąg. Zdjęcia 
— bez cudów, ale przyzwoite. 
Gra aktorów, pozostających sa- 
mymi sobą — swobodna i natu- 
ralna. „Wyprawa po narzeczoną” 
niewiele ma wspólnego z tym, 
co u nas uważa się za dokument 


— ze świetnymi etiudami publi- 
cystycznymi i poetyckimi „pol- 
skiej szkoły” — ale w sumie jest 
rzetelnym przykładem tego wła- 
Śnie gatunku, pouczającym i go- 
dnym obejrzenia. 

No tak. Tak mi się zdawało. 
Ale przecież nie śmiem wygła- 
szać podobnych sądów w obli- 


czu tak wyraźnej niechęci publi- 
czności i idących za nią dystry- 
butorów (czy może dystrybuto- 
rów i idącej za nimi publiczno- 
ści?). Nie śmiem proponować — 
jak to już tylokrotnie czyniono 
— żeby może stworzyć jakieś 
pomyślniejsze warunki dia do- 
kumentów na naszych ekranach. 


Nie smiem przypuszczać, że gdy- 
by istniały u nas, jak na całym 
świecie, specjalne kina filmu do- 
kumentalnego, z czasem zaczę- 
łyby one gromadzić również pu- 
bliczność, która _wiedziałaby, 
czego w nich szuka,,. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 
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To niesamowite zdjęcie pochodzi z radzie- 
cklego filmu fantastycznego „Drogu do gwiazd' 


rążące w przestworzach kosmicz- 
nych sztuczne planety  ukła- 
słonecznego wzmogły zain- 


radzieckich tematyką lotów kos- 
micznych. Już w okresie przygotowań do 
Międzynarodowego Roku  Geofizycznego 
zrealizowano w Leningradzie fantastyczno- 
naukowy film „Droga do gwiazd”. Pierw- 
szemu sztucznemu satelicie ziemi poświę- 
cono film dokumentalny — „Sputnik nad 
planetą", zrealizowany przez Centralną 
Wytwórnię Filmów Dokumentalnych przy 
współpracy Moskiewskiej Wytwórni Fil- 
mów  Popularno-Naukowych. 


Dla uczczenia setnej rocznicy urodzin K. 
Ciołkowskiego. który wiełe lat życia poś- 
więcił badaniom naukowym związanym z 
lotami kosmicznymi — zrealizowano w Le- 
ningradzie film ikonograficzny pt. „Czło- 
wiek, który wyprzedził czas*, zaś. widzo- 
wie telewizyjni w Moskwie oglądali w 
br. film o wykorzystaniu rakiet kosmicz- 
nych dla cełów naukowo-badawczych — 
„Automaty w kosmosie*. Ukazuje on roz- 
maite typy automatów, stworzonych przez 
naukę i technikę radziecką, tłumaczy zasa- 
dy ich budowy. Kilka sekwencji poświęco- 
no pracy naziemnego obserwatorium, które 
notuje ruchy rakiety i sputnika. 


Wytwórnia moskiewska kończy zdjęcia 
do filmu fantastyczno-naukowego „Byłem 
satelitą słońca". Reżyseruje go Wiktor Mor- 
genstern, który udzielił prasie wyjaśnień 


dotyczących tematyki filmu. Mianowicie 
uczeni radzieccy i amerykańscy dowiedli 
już teoretycznie, że słońce znajduje się w 
stanie plazmy. Film Morgensterna przed- 
stawia podróż dokola słońca i ukazuje nie 
tylko to, co się dzieje na jego powierzchni. 
ale także w jego wnętrzu. 

Ukończono już prace nad filmami: „Wiel- 
kie zwycięstwo ludzkości" i „Poemat o sput- 
niku”. Ten ostatni, reżyserowany przez Ser- 
głusza Gerasimowa, ukazuje wiełkie osią- 
gnięcia badawcze i techniczne Związku Ra- 
dzieckiego, które doprowadziły do jego dzi- 
siejszych sukcesów w kosmosie. 

W bieżącym roku na ekranach ukaże się 
jeszcze kilka filmów popularnonaukowych. 
traktujących poszczególne aspekty lotów 
kosmicznych. Ich tytuły to: „Czworonożni 
astronauci", „Wielki pomocnik*, „Medycyna 
kosmiczna”, „Elektrownia w kosmosie". 
Film „Jak mówi sputnik* opowie o urzą- 
dzeniach tełemetrycznych, zainstalowanych 
na sztucznych satelitach Ziemi w celu noto- 
wania i przekazywania różnych obserwa- 
cji naukowych. 

W dziedzinie astronautyki fantazja ludzka 
przestała wyprzedzać naukę. Być może, 
dzięki ostatnim zdobyczom naukowo-tech- 
nicznym, nieśmiertelna fantazja człowieka 
powędruje dalej, zapładniając nowymi wiz- 
jami wyobraźnię uczonych i artystów. 


E. NIEWIESKA 


Może by 
próbować 
preview 


jednym z wywiadów Re- 
ne Clair wyraził swą opi- 
nię na temat publiczności 

kinowej: 
„„„Nieraz błądzi, czasa- 
mi aprobuje szmirę, ale rzadko się 
myli. Tworząc — trzeba myśleć 0 
niej. Autorzy, którzy ją lekceważą, 
nie mają racji. Jeżeli chodzi o fil- 
my komediowe, pomyłka jest wy- 
kluczona: gdy publiczność się nie 
śmieje. film jest nieudany... Chrzą- 
kanie jest odruchem nerwowym. 
Ale nawet w czasie epidemii grypu 
nikt nie chrząknie oglądając dobry 
film. 

Renć Clatr opowiedział następnie, 
jak taśma magnetofonowa pomogła 
mu kiedyś w sporze z producentem 
filmu „Ożeniłem się z czarownicą” 
Clair chciał usunąć pewną scenę. 
jego zdaniem — nieudaną, produ- 
cent się sprzeciwiał. Zorganizowa- 
no tzw. preview, w czasie któ- 
rego publiczność nie uprzedzona o 
tematyce pokazu reaguje na film 
w sposób, który można uznać za 
przecięt: Tak normalnie „spraw- 
dza się” film w Ameryce. Taś- 
my magnetofonowe notują rów- 
nolegle filmowy zapis  dźwię- 
ku oraz szmery na widowni. 
Okazało się, że kwestionowana sce- 
na wywołuje wśród publiczności 
spontaniczne pokaszliwania i chrzą- 
kania. Clair wygrał. Na następnej 
projekcji, już po wycięciu sceny, 
nikt na widowni nie miał chrypki. 

Wydaje się, że i u nas przydałyby 
się takie próbne pokazy, orientują- 
ce twórców, jak reaguje publiczność 
na film — przed jego normalnyn. 
rozpowszechnianiem. W żadnym jed- 
nak wypadku nie powinna być tu 
miarodajna reakcja publiczności na 
pokazach dziennikarskich czy pre- 
mierach galowych (a niestety, ona 
właśnie często sugeruje recenzen- 
tów filmowych), 

Oto charakterystyczny przykład, 
jak reżyser przeliczył się co do re- 
akcji masowego widza. W najbar- 
dziej tragicznym momencie noweli 
filmowej „Krzyż” (gdy żołnierz ma- 
chinalnie otwiera niedopaloną furt- 
kę w całkowicie spalonym płocie, 
by zbliżyć się do zgliszcz własnego 
domostwa i dowiedzieć się, że nikt 
z bliskich nie żyje) — publiczność 
wybucha śmiechem. A więc utalen- 
towany reżyser Kutz przeholował: 
granica między tragizmem a paro- 
dią zatarła się w nieodpowiedniej 
chwili. 

Niektórzy wprawdzie twierdzą, 
że nie ma w tym winy realizatora, 
bo z nieświadomego odruchu żoł- 
nierza-ofermy śmieją się tylko wi- 
dzowie bezmyślni. Czy na pewno? 

Warto wsłuchać się w opinię Re- 
nć Claira i pomyśleć o zorganizo- 
waniu własnych form preview, 
które będą pomocą dla naszych 
twórców, Ę 


ARKĄ 


RANCHO TEXAS 


Film Wadima Berestowskie- 
ga według scenariusza Hena 
przeprowadził _ zadziwiająco 
precyzyjną linię podziału 
wśród recenzentów: jednomy- 
Ślnie zjechany przez prasę 
warszawską (głównie za pod- 
rabianie) jest niemal jedno- 
myślnie chwalony przez prasę 
prowinejonalną. 

Z tego jednolitego frontu 
wyłamuje się co prawda parę 
dzienników; TRYBUNA OPOL- 
SKA: „Film jest jednym z naj- 
większych niewypałów naszej 


„jest tlimem zupeł- 
nie chybionym. Tzw. niewy- 
palem. Nie wiadomo czy śmiać 
się czy płakać? Wiadomo na- 
tomiast, że szkoda tylu ty- 
sięcy wydanych niepotrzebnie 
na jego realizację". (Nawia- 
sem mówiąc ostatnie słowa o- 
bu cytatów również budzą 
pewien niepokój). Za to po- 
piera fłlm wydawany w Kra- 
kowie „PRZEKRÓJ" — tak 
znakomicie utrafiający w gu- 
sta polskiego czytelnika, do- 
tkniętego kompleksem prowin- 
cji, jeżeli nawet mieszka w 

Warszawie. 

A oto konkluzja felietonu 
Bolesława Michałka w NO- 
WEJ KULTURZE:  „...dobra 
frekwencja nie jest miarą ja- 
kości fllmu, jest natomiast 
'iarą odpowiedzialności auto- 
rów". 


DOKŁADNOSC 


Cała chyba prasa polska po- 
dała sensacyjną wiadomość o 
przyjeździe do Polski Giuliet- 
ty Masiny w związku z na- 
kręcaniem w Dąbrowie Nowej 
fragmentów filmu „Jons i 
£rdme". Wiele pism. (m. in. 
ŻYCIE WARSZAWY) zamieści. 
ło reportaże z Dąbrowy, inne 
— obszerne notatki. Można się 
2 nich było na ogół dowie- 
dzieć wszystkiego z wyjątkiem 
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Dwbudziestodwuletnia pani 


ZESPOŁÓW 
AUTORÓW 


Nina Ciechanowska z Warszawy. 
foto — A. Bilińska 


jednego: jakie korzyści ciąg- 
nie z tej imprezy nasza kine- 
niatografia. Do chwalebnych 
wyjątków należało pismo ..Pa- 
xu* — KIERUNKI, które — 
powtarzam — jedno z nielicz- 
nych, nie zapomniało o pie- 
niążkach. 


REPERTUAR 


W ostatnim (w dosłownym 
znaczeniu, bowiem pismo li- 
xwiduje się) numerze pisma 
KRAJ ukazał się artykuł Je- 
rzego Płażewskiego, kolejny 
tragment cyklu prac rozrzu- 
conych po różnych czasopi- 
smach. a poświęconych udo- 
wadnianiu słusznej tezy, iż 
mamy najlepszy na świecie re- 
repertuar filmowy. Artykuł pt. 
„Dobrze o repertuarze filimo- 
wym” wnosi do sprawy je- 
żeli nie nowe tezy, to w każ- 
gdym razie ciekawy I mało 
znany materiał dowodowy. M. 
in. autor podaje, iż w roku 
1548 w całej Anglii byty za- 
ledwie 2% kina wyświetlające 
filmy z kontynentu europej- 
skiego. a obecnie jest ich nie- 
wiele więcej. Wysokim prze- 
ciętnym poziomem filmów na 
naszych ekranach tłumaczy 
Płażewski coraz częściej pow- 
tarzające się wypadki, iż tiim 
nieżle przyjęty nawet przez 
poważną krytykę zachodnią, u 
nas jest uważany za zdeklaro- 
waną szmirę (np. „Bosonoga 
contessa"). 


PRZERWAĆ REJS! 
TYGODNIK MORSKI zamie- 


szcza list podpisany przez Ja- 
na Szprycha, w którym autor 
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skarży się. iż okręty naszej 
żeglugi muszą placić bajońskie 
sumy za stare na ogół filmy, 
gdyż CWF liczy im cały okres 
wypożyczenia jako okres eks- 
ploatacji, a statki nie mogą 
zawracać w połowie rejsu — 
Po to tytko, by zwrócić wy- 
korzystane kopie filmów. 


BIERZMY PRZYKŁAD 


Leokadia Kałuska w zamie- 
szczonym przez ŻYCIE LITE- 
RACKIE artykule „Kino dla 
niewiernego Tomasza" — po- 
stuluje szersze zakładanie pla- 
cówek kinowych poza pań- 
stwową siecią kin (autorka pi- 
sze, iż w samym wojewódz- 
twie krakowskim istnieje oko- 
ło 3%0 nie wykorzystanych apa- 
ratów projekcyjnych). Docho- 
dy e tych kin nie powinny iść 
— jak to jest dotąd — na fun- 
dusz zakładowy, lecz na roz- 
wój placówek kulturalnych. 
Autorka wzywa do wzięcia za 
przykład Czechów, którzy o- 
parli rozwój domów kultury 
o dochody z kin. 


wZzOR 


TYGODNIK POWSZECHNY 
zamieścił 10 maja br. następu- 
„Ze świata fll- 
jes rozpoczął się 
światowy festiwal tlimowy. 
Glulietta Masna kręci w Pol- 
sce film. Gary Cooper z ro- 
dziną nawrócił się na katoli- 
cyzm. Brigltte Bardot — jeśli 
to kogoś interesuje — zer! 
zaręczyny z gltarzystą Sachą 
bistel, jego następcą jest mło- 
dy aktor Jacques Charrier". 
em 


ceni zdjęć ffimu „Na pla- 

ży* reż. Stanleya Krame- 
ra wymagało realizacji w au- 
tentycznych plenerach — na 
przedmieściach wielkiego i to 
pustego miasta, nad brzegiem 
morza, w porcie i na pokła- 
dzie najnowocześniejszej łodzi 
podwodnej. _ 

Najpierw zaczęły się klopo- 
ty z wypożyczeniem atomowej 
łodzi podwodnej. Film „Na 
plaży* — jak pisaliśmy w nr 
19 z br. — opowiada o ostat 
nich dniach ludzkości po woj- 
nie atomowej i przedstawicie- 
le amerykańskiej marynarki 
wojennej nie zgodzili się na 
wypożyczenie jednostki ame- 
rykańskiej floty „dla celów — 
jak uzasadniali — przerażania 
ludzkości". Anglicy i Austra- 
lijczycy nie mieli tych zastrze- 
żeń, Królewska marynarka 
wojenna wynajęła Kramerowi 
łódź podwodną, wprawdzie sta- 
tego typu, ale zewnętrznie 
zupełnie przypominającą naj- 
nowocześniejsze modele. Pro- 
ducencl musieli jedynie ubez- 
pieczyć ją na milion funtów 
szterlingów, na wypadek usz- 
kodzenia przez aktorów. fir 

Odtworzenie w atelier wnę- 
trza atomowej łodzi podwod- 
nej z całą skomplikowaną ma- 
szynerią było  przedsięwzię- 
ciem bardzo kosztownym, ale 
producenci doszli do wniosku, 
iż taka dekoracja na pewno 
bardzo się przyda w Holly 
woodzie przy kręceniu na- 
stępnych  „atomowych*  fll- 


S iedemdziesiąt pięć pro- 


Jest nim z 
ekranowy i s 
o motywy bor 
levala. Prace 
cia kręcono cz 
Radziecka ekii 
scowości w F 


kj miały miejsce 


mów. Za to budowanie wy- bz] UR: icz 
marlego miasta i portu okaza- LA żukaniE/arcji 
ło się zbyteczne. Jako miej- 7 


wiadałby post 
A. Ptuszko, tu 
oraz fiński re 
Finowie | Ros 


sce zdjęć Australijczycy zaofe- 
rowali — Melbourne. Przed- 
stawiciel miejscowego komi- 
tetu propagandy był zdani: 
że reklama, jaką ten film zro- 
bi Australii, zrekompensuje 
całkowicie drobną przykrość, 
Jaką mógiby sprawić widok 
ulic własnego miasta „wymar- 
lego" po zagładzie świata. Do 


Cura Jargens p. 
towuje — jako ri 


Ava Gardner przygotowuje się do jednej ze scen filmu „Na plaży” |SYPRORYCH OCZKA ROSAT OBA pla „Dasikiał 
no także większą część studia, Spiel* (Królewska 
zaplecza | terenów zdjęcio- według „Noweli s: 
wych wytwórni filmowej w wej* Stefana Zn 


. Melbourne. 

Ą 7 S Nowe kłopoty reżysera roz- 

4 NN IE poczęły się na plenerach. Tłu- 

- my gapiów i łowców autogra- 

tów stale towarzyszyły ekipie. 

Gdy kręcono sceny na morzu 

3 — pewien sprytny właściciel 

STANLEYA KRAM Sa 

ska l nego dnia ponad dwadzieścia 

kursów, dowożąc za opłatą po 

trzy szylingi „od łebka pa- 

sażerów, a przede wszystkim 

pasażerki, pragnące z bliska 

obejrzeć sławne amerykań- 

skie gwiazdy. W Melbourne 
kordon policji musiał po- Horst Buchholz 
wstrzymywać tlum, aby nikt alizowanym w 
nie dostał się w pole widze- filmie „Tiger - 

nia kamery filmującej „wy- gdzie — jak infor! 

marłą" ulicę. Pewnej niedzieli g liśmy — grat rol 

Jeden z ministrów nie mógł IN skiego marynarza 

Ji 
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Tegoroczne w 
samochodowe o „, 
Prix 1959* staną » 
dną z głównych 

cji francusko - nie 
kiej komedii fllr 
„Ein Engel auf E 
(Anioł na ziemi). 

ne role w tym 

będą grać Romy S 
der i Henri Vidal 


* 


nawet przedostać się do swo- stępuje znów jak 
jego kościoła przez zwartą H rynarz w  hiszps 
ciżbę ciekawskich otaczającą niemieckim filmie 
Totenschitt — ( 
śmierci). Jest to 
rla zbiega, który 
druje bez dokum 
z kraju do kraju 


ekipę. Następnego dnia reży- | 
ser otrzymał zakaz filmowania 
w dni świąteczne. Wreszcie — | 


na początku kwietnia — Kra- 
mer został aresztowany za 


IKA 


nieulszczenie w terminie pew- cląga się na statel 
nych należności z tytułu wy- zany ną zatonięci 
pożyczonych rekwizytów tea- * 


tralnych. 
Obecnie zdjęcia do kłopotli- 
wego filmu „Na plaży" szczę- 
śliwie dobiegają końc: 
HENRY GRIS 


Na podstawie « 
wanych w „Mdr 
qilustrierte* sen 
nych reportaży , 
Wunderland bei D 
(Nasz cudowny k 
nocy) realizowan 
obecnie w Berlini 
0 _ zakulisowych 
wach zachodnion 
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Ekipie filmowców towa 
rzyszyły stale tłumy cieka- 
wych i łowców autografów - 


'NI FILM 


a Grzimka 


?WSZY FILM 
ko-radziecki 


Dyrektor frankfurckiego Zoo, dr 
Bernhard Grzimek ukończył niedaw- 
no montaż dokumentalnego filmu 
„Serengeti darf nicht sterben" (Se- 
rengeti nie może umrzeć) o wędrów 
kach dzikich zwierząt przez afrykań- 
skie stepy Serengeti. Większość 
zdjęć do tego filmu nakręcił syn dr 
Grzimka — Michael, który — jak 
informowaliśmy — zginął w styczniu, 
w katastrofie samolotowej podczas 
lotu nad tymi terenami. Obecnie, 
u wejścia do Parku Narodowego Se- 
rengeti ustawiono ufundowany przez 
mieszkańców Kenii i Tanganiki po- 
mnik Michaela Grzimka, który swy- 
mi filmami walczył o utrzymanie gi- 
nących gatunków zwierząt atrykań- 
skich. 

Przypominamy, że Bernhard i Mi- 
chael Grzimek są twórcami wyświe- 
tlanego na naszych ekranach dosko- 
nalego filmu dokumentalnego „Nie 
ma miejsca dla dzikich zwierząt”. 
Na zdjęciu — Michael Grzimek pod- 
czas pracy nad jednym z filmów. 


„TYDZIEŃ 
EISENSTEINA" 
w NRD 


W kwietniu odbył się w Berlinie, Lipsku, Dre- 
znie Jenie „Tydzień Eisensteina". W programie 
pokazów wyświetlano m. in. drugą część „Iwana 
Grożnego* oraz nieznane dotychczas materiały 
z nieukończonego przez Eisensteina fllmu „Que 
viva Mexico". W konferencji poświęconej twór- 
czości tego reżysera, która odbyła się w tym cza- 
sle w Berlinie, wzięli udział historycy I teoretycy 
filmu z różnych krajów. Zorganizowano również 
interesującą wystawę rysunków i dokumentów 
związanych z twórczością Elsensteina. 


GINA LOLLOBRIGIDA 
w Hollywoodzie 


Gina Lollobrigida przyjechała do 
Hollywoodu, aby wziąć udział w o- 


izowany ostatnio kolorowy, szeroko- 
ofoniczny obraz pt. „Sampo”, oparty 
skiego fińskiego eposu ludowego Ka- 
filmem trwały prawie dwa lata, zdję- 
owo w Finlandli, częściowo na Krymie. 
'pędziła kilka miesięcy w małej miej- 
dil, gdzie, według podania ludowego, 
jarzenia, które stały się podstawą akcji 
filmowcy odbyli wiele konsultacji 
mi oraz poświęcii dużo czasu na wy- 
, których typ fizyczny najlepiej odpo- 
m eposu. Flm reżyserowali wspólnie 
a filmów „Sadko” i „Trójgłowy smok", 
er H. Harriwirta, Główne role zagrali 


brazie wytwórni MGM pt. „Never so 
few" (Nigdy tak mało). Akcja filmu 
rozgrywa się w Burmie podczas ostat- 
niej wojny i opowiada o przeży- 
ciach australijskiego spadochroniarza, 
którego grać będzie Frank Sinatra. 
Sinatra i Lollobrigida nie wyjadą 
jednak do Burmy. Nakręcone tam 
zdjęcia plenerowe zostaną później 
podłożone jako tło do zrealizowanych 
w Hollywoodzie scen z. tymi aktora- 
mi 

Na zdjęciu — Frank Sinatra wita 
na lotnisku Ginę Lolobrigidę. która 
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przedstawia: 
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przyjechała do Ameryki e nieodlącz- 


nym synem — Milko. 
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Juliette 
Mayniel 


— nowa gwiazda filmu francuskiego 
zdobyła sławę dzięki grze w filmie 
reż. Claude Chabrola „Les Coustns" 
(Kuzyni). Obraz ten (pisaliśmy o nim 
obszernie w korespondencji z Paryża 

w mr 15 z br.) został zrealizowany 
w ubiegłym roku. Od tego czasu Ju- 
liette Mayniel wystąpiła w trzech fil- 
mach: „Pecheur d'isiande* (Rybak 
z Island), „Les Yeux sans Visage" 

(Oczy bez twarzy) i ostatnio jako 
partnerka Folco Lullt'ego we francu- 
sko-belgijskim filmie „La Nuit des 
Tranques" (Noc obław). 

Juliette Mayniel urodziła się w 1936 
roku w małym miasteczku jako cór- 
ka restauratora. Po ukończeniu szko- 
ły średniej przeniosła się do Paryża, 
aby rozpocząć studia malarskie. Jed- 
nak na pierwszym roku studłów za- 
częła już zarablać na życie jako mo- 
delka zdjęć reklamowych i tą drogą 
trafiła do filmu. Obecnie uważana 
jest za jedną z najbardziej intere-- 


Na zdjęciu po lewej — 
Marlena Dietrich, po 
prawej — May Britt w 
tej samej scenie filmu 


— sławny film reż. Joseta von Sternberga z 1%30 roku. 
oparty. na powieści Henryka Manna „Profesor Unrat* 
— doczekał się. jak już informowaliśmy, powtór- 
nej realizacji. Reżyserem filmu jest Edward Dmy- 
tryk, twórca m. in. głośnego obrazu „Młode Iwy*. 
W roli profesora Unrata występuje obecnie Curd 
cyj- JUrgens; w pierwszej wersji grał go Emil Jannings. 
nser Główną rolę kóbiecą, która przed dwudziestu dzie- 
eht* więciu laty przyniosła Marienie Dietrich światową 
J w sławę, w nowej wersji „Błękitnego anioła" gra 
jest Szwedka, May Britt (sylwetkę tej aktorki zamieścili 
film śmy w 15 numerze „Filmu z br.). Zdjęcia do „Bię- 
ra- kitnego aniola'* nakręcone zostaną częściowo w Nieme 
mle- czech, częściowo w Hoilywoodzie. 


CHAPLINEM 


MANOIR LE BAN 


SPECJALNY SERWIS 


UNITED PRESS INTERNATIONAL 


DLA TYGODNIKA „FILM 


(wszystkie prawa na Polskę zastrzeżone) 


iedzimy w  gustownej 
bawialni pałacyku Ma- 
noir le Ban, zbudowa- 
nego na jednym ze 
wzgórz _ otaczających 
jezioro genewskie. Ta dwudzie- 
stopokojowa rezydencja koszto- 
wała 150 tysięcy funtów. Sie- 
demdziesiąt lat trwała wędrów- 
ka Chaplina z odrapanego lon- 
dyńskiego poddasza na Kennine- 
ton Road, do tego domu. Z ze- 
wnątrz dochodzi wrzawa i 
śmiech bawiących się dzieci. 
Przyszedłem tu w nadziei, że 
dowiem się, jaki jest naprawdę 
Charles Spencer Chaplin — czło- 
wiek, o którym się tyle pisało, 
a o którym nie wiemy nic praw- 
dziwego. O którym mówi się po 
kątach, że siedzi na workach 
złota. że jest wiarołomny i bez- 
względny wobec kobiet (żenił się 
przecież cztery razy), że łamie 
ustalone zasady i konwencje. 


* 


— Moje życie było otwarte jak 
akwarium — mówi powoli Cha- 
plin — kto chciał, zaglądał do 
niego. Nigdy nie dawałem się 
zastraszyć. Ale w końcu zatrza- 
snąłem okiennice... 

Odgarnał z brwi kosmyk bia- 
łych jak śnieg włosów i bąknął: 
— Siedemdziesiąt lat w tym 
miesiącu... jakieś oszustwo. Czu- 
ję się zupełnie młody. 

Chaplin coraz częściej sięga 
dziś wspomnieniami do lat dzie- 
ciństwa w Londynie. Tak zaczę- 
ła się i nasza rozmowa. 

— Kiedy miałem trzy lata — 
mówi — stałem w małym par- 
ku naprzeciw miejskiego szpita- 
la i starałem się z twarzy matki 
odczytać co stało się tam w gó- 
rze, za jasno oświetlonymi oi 
nami, gdzie właśnie zmarł mój 
ojciec. Nie rozumiałem jeszcze, 
co to śmierć, ale rozumiałem, co 
to cierpienie. 

Potem Chaplin dostaje się do 
sierocińca. Te charytatywne in- 
stytucje angielskie niewiele od- 
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„porność, zapobiegliwość, dowci, 


biegały wówczas od czcigodnych 
wzorów utrwalonych przez Dic- 
kensa w jego powieściach. Była 
to okrutna szkoła życia dla chło- 
paka obdarzonego niezwykłą 
wrażliwością i temperamentem. 
Tu przekonał się, co znaczy być 
biednym. Tu wyrosła jego od 


ale także — sarkazm, gorycz, 
melancholia. Tu nauczył się być 
przez całe życie przyjacielem 
pokonanych, ale także walczyć. 


Chaplin w towarzystwie Fredericka Sandsa, autora niniejszego wywiadu 


— Lata dziecinne — mówi da- 
lej Chaplin — kształtują całe 
nasze życie. Wychowanie, oto- 
czenie daje nam możliwie naj- 
lepszy start, nie daje jednak 
żadnych gwarancji... 


* 


Majątek Chaplina można sza- 
cować ostrożnie na 5 milionów 
funtów. Dochodzą do tego stale 
tantiemy z  rozpowszechniania 
jego filmów i muzyki. Sprawami 


Wiernym przyjacielem Chaplina jest śmieszny sjamski kot „Monkey* (małp- 
ka), który z podziwu godną cierpliwością asystuje swemu panu w czasie pracy 


majątkowymi _ interesuje się 
Chaplin w sposób drobiazgowy, 

— Jestem szczęśliwym starym 
człowiekiem — mówi. — Zasa- 
dą, na której opiera się życie 
tego domu — jest tolerancja. 
Kocham swoją żonę, ona mnie. 
Jesteśmy oboje bardzo dumni z 
naszych dzieci, W tym jest fun- 
dament szczęścia. Rszta — to 
sprawa tolerancji. 

Istotnie, wszystkie wątki w 
rozmowie wydają się nieważne 
wobec tego jednego:  Oona 
O'Neil — żona. 

Jest córką znanego amerykań- 
skiego pisarza teatralnego. Po- 
ślubiła Chaplina mając lat 18, 
gdy on miał 54 i był w wieku 
jej ojca. Poznała Chaplina w 
Hollywoodzie jako młoda, debiu- 
tująca aktorka. Miała wówczas 
zagrać rolę w jego filmie. Nigdy 
jej nie zagrała. W ciągu szesna- 
stu lat małżeństwa byli rozłą- 
czeni tylko na kilka dni, kiedy 
pojechała do USA uregulować 
jego sprawy majątkowe. Kocha- 
ją się i nie ukrywają tego wo- 
bec otoczenia. Gdy są w towa- 
rzystwie — na twarzy jej widać 
napięcie, dopóki nie stwierdzi, 
że Charlie czuje się naprawdę 
dobrze. 

Oona ma zawsze pełne ręce 
roboty. Ubiera się skromnie, w 
bluzki, swetry, szerokie koloro- 
we spódnice, w których jest jej 
(crunetce) najlepiej. 

— Jest dla mnie w pracy 
źródłem inspiracji — ciągnie 
Chaplin — i pierwszym, bardzo 
kompetentnym krytykiem. 

Rano, przy śniadaniu, Charlie 
lubi długo gawędzić, ale żona 
punktualnie o dziesiątej ucina 
każdą romowę i posyła go do 
pracy. Chaplin pracuje do piątej 
»o południu, potem bierze go- 
rący tusz, w lecie gra partię te- 
nisa. Prawie nie wychodzą (tak 
było już w Hollywoodzie), nato- 
miast czasem przyjmują najbliż- 
szych przyjaciół Nikt nie do- 
równa wtedy Charliemu jako 


pełnemu uroku gospodarzowi. 
Goście przychodzą najczęściej w 
niedzielę, kiedy służba ma wy- 
chodne. Państwo Chaplin sami 
przygotowują wtedy wszystkie 
posiłki. 

* 


Dom jest elegancki, wesoły, pra- 
ktyczny. Chaplin sam projekto- 
wał niektóre meble. 

— Dzieci? Im więcej, tym 
weselej — ożywia się Chaplin — 
staję się przy nich z dnia na 
dzień coraz młodszy. 

Korzystają w domu z dużej 
swobody, są pełne wdzięku, choć 
czasem nieznośne. Najstarsza — 
Geraldine ma 14 lat i będzie za- 
pewne wielką tancerką. Michał, 
który ma obecnie 13 lat, jest już 
znanym aktorem (grał w „Królu 
w Nowym Jorku”). Josephine 
ma 10 lat, Wiktoria — 7, Euge- 
niusz — 5. Jest jeszcze najmłod- 
sza — Jane. 

— Dzieci nigdy mnie nie mę- 
czą — mówi Chaplin. — Trzeba 
być dla nich tolerancyjnym. 
Bardziej tolerancyjni są ludzie 
pracujący. Ja pracuję. 

Opuszczając przed siedmiu la- 
ty Amerykę oświadczył, że koń- 
czy z filmem. Ale już w dwa 
lata później nadrabiał stracony 
czas pisząc scenariusz do „Króla 
w Nowym Jorku”. Zadecydowa- 
ła o tym przede wszystkim żona. 
Doszła do wniosku, że Chaplin 
bez pracy staje się uparty i tru- 
dny. 

— Postanowiłem pracować do 
końca życia. Na razie piszę swo- 
je pamiętniki. Będzie to pokaż- 
ny tom i zabierze mi jakiś rok 
pracy. Potem będę kręcił film, 
który mam już w głowie. 

— placzego — pytam — zabił 
pan małego trampa w meloni- 
ku? 

Parę minut milczenia; pytanie 
było niestosowne. Wreszcie: 

— Starzy ludzie kochają stare 
trzewiki, ale wyrzucają je. Nie 
widziałem miejsca dla małego 
trampa w epoce atomowej. Nie 
można stale komponować we- 
dług jednego klucza. Przestał 
być dla mnie inspiracją... 

Znów chwila ciszy, a potem: 

— Ale teraz wskrzeszę go zno- 
wu, oczywiście starszego. Będzie 
to kolorowy slapstick, balet, czy- 
sta komedia, z obrzucaniem się 
kremem i goździkami w środ- 
ku... 

Mówiąc to, chodzi po pokoju 
i wygląda o dwadzieścia lat mło- 
dziej. 


* 


— Stosunek uczuciowy do 
Ameryki? Nie mam urazy do te- 
go kraju ani żalu, że go opuści- 
łem. Jestem zupełnie szczęśliwy 
w Szwajcarii. Wiele fantazjo- 
wano na temat, dlaczego wyje- 
chałem z Hollywoodu, ale w 
istocie był tylko jeden prawdzi- 
wy powód: tam nie ma miejsca 
dla dzieci. W Holływoodzie dzie- 
ci przestają być dziećmi. 


Chaplin nie interesuje się no- 
winami z Hollywoodu. O no- 
wych gwiazdach filmowych wie 
bardzo niewiele. 


— Sprawy polityczne? Ignoro- 
wanie polityki, to chowanie gło- 
wy w piasek. Oto dlaczego nie 
mogę być bierny w tych spra- 
wach. Nie jestem  agitatorem. 
ale piszę to, co wydaje mi się 
tragiczne lub komiczne, a więc 
ważne. Ale nie uganiam się już 


Gdy Chaplin udaje się w podróż — 
prawie zawsze zablera kogoś z rodzi- 
ny. Jeżeli jednak nie jedzie z nim 
nikt z najbliższych — towarzyszy mu 


zawsze kot „Monkey”. 
w koszyku 


w pocie czoła za żadną ideq, na- 
wet za ideq pokoju. Gdy ma się 
siedemdziesiąt lat, nie można te- 
go robić. Nie jestem komunist. 
Moje filmy same mówią, do 
kiego stopnia jestem zaangażo- 
wany politycznie. Wschód — Za- 
chód? Jedna i druga strona re- 
prezentuje określone wartości — 


"Tym razem 
(na pierwszym planie) 


wuję. Stałem się starszy, 
drzejszy... 

— Siedemdziesiąt lat w tym 
miesiącu — powtórzył, gdy się 
żegnaliśmy. — Teraz w Holly- 


mą- 


A oto cała rodzina w kompiecie: od 


prawej Chaplin, 


jego małżonka — 


Qona, oraz dzieci — Geraldine, Ni- 


chał, Josephine, Viktoria, Euget 
Zdjęcie 
przed domem Chaplina 


1 najmniejsza — 
wykonano 


Jane. 


jusz 


woodzie będą musieli powiedzieć 

„wielki stary”, będą musieli się 

z tym pogodzi 

W jego oczach zapalił się ja- 

kiś blask. Ale w sercu nie wy- 
czuwało się radości. 

FRYDERYK SANDS 
(opr. Zbigniew Gawrak) 


9 MAJA. Drugi tydzień festi- 
walu. Dzień dzisiejszy zaczął się 
tradycyjnym śniadaniem, które 


merostwo w Cannes 
jak co roku, 
Małgorzaty. 


wydało, 

na Wyspie św. 
Następnie  poka- 
zano nam poza konkursem 
nowy film Roberta  Rosselli- 
niego „Indie". Film dokumental- 
ny — bardzo nierówny, bo bar- 
dzo improwizatorski. Składa się 
z czterech części: budowy wiel- 
kiej tamy, pracy słoni przy kar- 
czowaniu lasu, życia Hindusów 
w dżungli oraz historii bezdom- 
nej małpki. Ta ostatnia nowela 
jest znakomita, znać w niej rękę 
mistrza — czego nie można po- 
wiedzieć o innych częściach, na- 
wet o części poświęconej  sło- 
niom, bardzo dobrej od strony 
obrazu i rytmu, ale zepsutej, nie- 
stety, banalnym wątkiem oby- 
czajowym. Niektórych ten film 
rozczarował, chyba jednak nie- 
słusznie. 

Wieczorem, w ramach festiwa- 
lu, oglądałem bardzo rozwiekłą, 
małą, śmieszną komedię „Fanta- 
ra*, znanego holenderskiego rea- 
lizatora Berta Haanstry — 0 
dwóch współzawodniczących ze 
sobą orkiestrach amatorskich. 

Tegoż wieczora szedł nasz film 
„Małe dramaty* Janusza Nasfe- 
tera. Spotkał się z dobrym przy- 
jęciem. Składa się on z dwóch 
nowel. Pierwsza opowiada 0 
chłopcach, którzy chcąc przeje- 
chać się na karuzeli w wesołym 
miasteczku — musieli zapraco- 
wać na to obracaniem karuzeli 
przez cały wieczór, a gdy przy- 
szedł czas przejażdżki, byli na 
tyle zmęczeni, że nie mieli już 
sił na zabawę: bohaterem dru- 
giej — jest chłopiec, który ucho- 
dził za posiadacza „fortuny* u- 
krytej w glinianej skarbonce, tak 
długo, aż zawartość skarbonki 
okazała się fikcją. W noweli 
pierwszej jest poezja. 

Przeżywamy w związku z tym 
filmem bardzo różne emocje. 
Chcąc się nimi podzielić w swo- 
im gronie — lataliśmy po deszczu 
w wieczorowych strojach, szuka- 
jąc wolnych stolików w przepeł- 
nionych tutejszych lokalach. Po 
czym, jak owi chłopcy Nasfetera, 
byliśmy tak zmęczeni, że i emo- 
cje odeszły. 


10 MAJA. Rano odbyła się 
polska konferencja prasowa, ni- 
by dalszy ciąg wczorajszego 
przyjęcia, które nasza delegacja 
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Mar- 


Na zdjęciu — bohaterowie nagrodzonego „Złotą Palmą 
pessa Dawn i Breno Mello w scenie z tego filmu 


flimu Marcela Camusa — „Czarny Orfeusz": 


TELEFONEM 
OD NASZEGO SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA 


urządziła dla uczestników festi- 
walu w jednym z elegantszych 
tutejszych hoteli — „Martinezie*. 
Wieczorem — feerie na morzu: 
tradycyjne sztuczne ognie. A 
później festiwalowe pokazy je- 
dynej polskiej etiudy krótkome- 
trażowej: „Zmiana warty" Hali- 
ny Bielińskiej i Włodzimierza 
Haupego, dowcipnej, pomysłowej 
i bardzo lirycznej, o pięknej no- 
woczesnej plastyce — historia 
miłości dwóch pudełek zapałek. 
Bardzo życzliwe przyjęcie. 
Oglądaliśmy również głupiutką 
i artystycznie  bezwartościową 
komedię szwedzką „Panna Apri- 
lis", o dyrektorze banku, który 
został śpiewakiem, oraz japońską 
„Białą Czaplę* Teinosuke Kinu- 
gasy, dramat dziewczyny, która 


została gejszą. Film ciekawy za- 
równo od strony subtelnego 
przeprowadzenia konfliktu, jak 
— przede wszystkim zresztą — od 
strony plastycznej, dzięki znako- 
mitym rozwiązaniom kolorysty- 
cznym, zbliżonym do tradycji ja- 
pońskiego malarstwa, zresztą in- 
stynktownym, oraz dzięki bar- 
dze nowemu wykorzystaniu sze- 
rokiego ekranu, polegającemu na 
operowaniu zmiennymi rozmia- 
rami kadru poprzez chytre za- 
biegi kompozycyjne. 

W festiwalowej prasie wiado- 
mość: „Wczoraj, podczas śniada- 
nia na Wyspie św: Małgorzaty, 
fotoreporterzy siłą _ rozebrali 
pewną gwiazdę dla uzyskania 
sensacyjnego zdjęcia”. Każdy ro- 
bak chce żyć. 


Film Nasfetera ma życziiwą 
prasę. 


11 MAJA. Wycieczka polskiej 
delegacji i polskich dziennikarzy 
autokarem wzdłuż „Lazurowego 
Wybrzeża* trasą Cannes — Nicea 
— Monaco. Znakomitym obia- 
dem przyjął nas w swojej uro- 
czej posiadłości, skąd widać juź 
Włochy, znany francuski scena- 
rzysta Jacques Thery. 


Z powodu wycieczki nie by- 
łem na pokazie meksykańskiego 
„Nazarina* Luisa Bunuela i Ga- 
briela Figueroy, dramatycznej 
opowieści o losie świętobliwego 
księdza, który z powodu schro- 
nienia udzielonego zbrodniarce 
został przez władze kościelne za- 
wieszony w czynnościach kapła- 
na i stał się jałmużnikiem. Pu- 
bliczność festiwalowa i prasa 
przyjęły fllm bardzo życzliwie. 


Wieczorem + zdążyliśmy na 
„Miodowy miesiąc". Nie było 
jednak po co się śpieszyć na 
sfabularyzowany, kolorkowy, z 
tańcami — przewodnik po Hisz- 
panii. 

Ale może inny fakt upamiętni 
w kronikach dzień dzisiejszy, O- 
tóż w La Napoule koło Canneś 
zebrało się liczne grono reżyse- 
rów francuskich z Chabrolem, 
Marcelem Camus, Truffautem i 
Mallem na czele, by przedysku- 
tować sprawę aktualnego rozwo- 
ju młodego kina francuskiego. 


Zupełnie niezgodni w szczegó- 
łach — jak podaje komunikat — 
zgodzili się w kwestiach zasad- 
niczych, w kwestii „pragnienia 
robienia filmów a nie kariery 
w kinematografii” oraz w kwestii 
„swobody dla każdego twórcy 
robienia takich filmów, jakie 
chce robić"; w zakończeniu ko- 
munikatu zebrani wyrazili „na- 
dzieję”, że „władze pomogą od- 
rodzeniu się filmu francuskiego. 
Początki tego odrodzenia są wi- 
doczne”. 


Jest to pierwszy manifest no- 
wej szkoły, mimo że szkoła to 
niechętna na wszelkie manifesty 
i nia chce być szkołą. 


12 MAJA. Dziś byliśmy świad- 
kami kolejnego uderzenia oma- 
wianej wyżej szkoły. Jest nim 
„Czarny Orfeusz" Marcela Ca- 
musa. 


Mit o Orfeuszu i Eurydyce zo- 
stał tu nałożony na trochę nie- 
samowitą i wspaniale pokazana 
„Noc karnawałową brazylijskich 


warty* — Bielińskiej i 


„Zmiana 
Haupego przyniosła nowy poważny 
sukces dla kinematografii polskiej 


Scena z amerykańskiego filmu belberta Manna — „W środku noc 


Na zdję- 


clu: odtwórcy czolowych ról w tym fllmie — Kim Novak | Frederick March 


Murzynów". Camus sięgnął nie 
tylko do starej legendy, ale i do 
podstawowych lut Ć, 
ubierając to w feeryczny obraz, 
romantyczny i okrutny. 
Orfeusz" będzie ter 
wodniczył z „400 pl: 
faut'a. 

Wieczorem „Piekło w mieście” 
znakomitego reżysera włoskiego, 
jednego ze współtwórców neo- 
realizmu — Renato Castellaniego, 
z Anną Magnani i Giuliettą Ma- 
siną. Film pokazuje życie kobiet 
w rzymskim więzieniu, życie po- 
dobne do zwykłego, tyle że bar- 
dziej ponure i bardziej skonden- 
sowane. Wyprzedażą neorealiz- 
mu nazwałbym ten film zrobio- 
ny bez zarzutu, z Magnani w roli 
wspaniałej kobiety i wspaniałej 
indywidualności, ale też nie wno- 


szący nic nowego do znanych 
formuł tamtego prądu. 
Ciekawe było to dzisiejsze 


spotkanie dwóch szkół i śledze- 
nie, jak stare bogi padają, by 
zrobić miejsce nowym. 

W krótkim metrażu nic nowe- 
Bo. 


13 MAJA. Wróciłem _ przed 
chwilą z pokazu amerykańskie- 
go filmu „W środku nocy” Del- 
berta Manna. Film robi wraże- 
nie dzięki ogromnemu autentyz- 
mowi, który pamiętamy z „Mar- 
ty'ego". CRodzi tu o starzejącego 
się człowieka, wdowca, który 
pokochał o kilkadziesiąt lat 
młodszą od niego kobietę i dąży 
do małżeństwa, decydując się na 
krótkie przynajmniej szczęście 
lub nawet na cierpienie, byle 
tylko nie zostać zepchniętym na 
margines życia — gdzie się umie- 
ra. Film bardzo prawdomówny 
i bardzo — jak to się mówi — 
życiowy, utkany z tak wiarygod- 
nych elementów, jednorazowych 
i przypadkowych, że trudno u- 
wierzyć, iż za tym wszystkim 
stoi wielka i. skomplikowana ma- 
china produkcyjna. 

Drugim ciekawym _realistycz- 
nym filmem była wenezuelska, 
dokumentalna „Araya” Margot 
Benacerraf, młodej absolwentki 
francuskiego Instytutu Filmowe- 
go. „Araya” to jeden dzień w 
bezwodnym i pustynnym zakąt- 
ku Ameryki Południowej, poka- 
zany z mistrzostwem przypomi- 
nającym tradycje Flaherty'ego. 

T jeszcze jeden niezły film, za- 
chodnioniemiecki „Sąd wojenny” 


Kurta Meisela. W filmie tym 
chodzi o sąd polowy i wyrok 
śmierci wydany na trzech nie- 
mieckich marynarzy, którzy pod- 
czas drugiej wojny światowej 
nie czekając na rozkaz opuścili 
tonący okręt. Film rozważa spra- 
wę martwej dyscypliny i rozsąd- 
nej woli życia człowieka. Przy 
okazji, jak zwykle, próba wybie- 
lenia Wehrmachtu i przesunię- 
cia sprawy politycznej na płasz- 
czyznę moralną. Hitlera ani Śla- 
du, nawet na portiecie. 


Wczoraj przybyła tu Sophia 
Loren i Kim Novak. Po co przy- 
była Sophia Loren, nie wiem. 
Kim Novak zaś — z powodu po- 
kazu „W środku nocy”, gdzie gra 
główną rolę obok Frederica Mar- 
cha. March, chociaż wypadł 
świetnie, wygląda bardzo staro. 
Tych, którzy go pamiętają z wła- 
snej młodości, nastraja to me- 
lancholijnie. 


14 MAJA. Dzień dzisiejszy 
zamknął trwający dwa tygodnie 
przegląd filmów festiwalowych. 
Na zakończenie — obejrzeliśmy 
radziecki „Dom rodzinny” Kuli- 
dżanowa. Daleko mu jednak do 
zeszłorocznego zdobywcy „Złotej 


— scena z tego fllmu 


różnienie jury za styl 


ęelu 


jkomitą stronę plastyczną. Na zdjęci 


„Biała czapla” — fllm japoński — uzyskał 


ziela 1 znal 


nie się matki i córki po latach 
oraz obcość córki, wychowanej 
w rodzinie lekarza w mieście, do 
matki-chłopki i całego jej Oto- 
czenia — ale zostało to tak adra- 
matycznie opowiedziane, tak od- 
psychologizowane, że | pozostał 
tylko temat zanurzony w bardzo 
schematyczny obraz wsi radziec- 
kiej. 

Przed tym filmem obejrzałem 
zabawną, typowo angielską ko- 
medię „Miłość i zamieszanie” 
Charlesa Crichtona, o oszuście z 
zamiłowania i jego synu, zamiło- 
wanym sędzim. 


Filmom długometrażowym to- 
warzyszyły dwie bardzo różne 
ale obie dobre, krótkometrażów 
ki: francuskie „Morze i dni* 
Raymonda Vogela oraz Alaina 
Kaminkera o surowym Mo: 
Pólnocnym Francji oraz amery 
kański „New York — New York* 
Francisa Thompsona, pokazują- 
cy miasto dosłownie w krzywym 
rciadle, co zrodziło z tego 
filmu niemal abstrakcyjną etiu- 
dę. a przecież pełną ironii i 
wdzięku i w końcu nie pozba- 
wioną związku z realnym świa- 
tem. 


Poza festiwalem obejrzałem 
dzisiaj dwa filmy nowej nadziei 
kinematografii francuskiej, byłe- 
go krytyka filmowego Claude'a 
Chabrola — „Piękny Serge" i 
„Kuzyni*. Pisał o nich na ła- 
mach „Filmu* August Grodzicki 
więc teraz tylko parę słów. „Pię- 
kny Serge" — to obraz głu- 
chej prowincji francuskiej, „Ku- 


zyni* — to obraz złotej mło- 
dzieży w Paryżu. Chabrol jest 
scenarzystą, reżyserem i produ- 


centem swoich filmów. I to się 
czuje, jak bardzo są jego własne, 
jak bardzo są wyrazem jego in- 


dywidualności. Taka jest zresz 
tą większość filmów francuskich 
młodych reżyserów, — filmó' 


wierszy, filmów-powieści, fi 
mów będących wyrazem samych 
twórców, filmów znakomitych. 
One to na festiwalu i obok fe- 
stiwalu zaprezentowane — stają 
się nadzieją _ kinematografii 
współczesnej, a XII Festiwal w 
Cannes — ich festiwalem. 


15 MAJA. Kiedy to, co piszę 
w tej chwili, znajdzie się w dru- 
ku,* czytelnicy „Filmu* dawno 
już będą znali wyniki festiwalu 
(podaliśmy je w poprzednim nu- 


Scena z nagrodzonego filmu krótko- 
metrażowego „Historia złotej rybki" 


merze — red.). A więc czekając 
na telefoniczne połączenie z 
Warszawą, tylko kilka słów na 
ten temat. Wyniki festiwalu o- 
ceniam bardzo pozytywnie. Wy- 
różnienie filmowców francuskich 
Złotą Palmą za „Cząrnego Or- 
i nagrodami za in- 
ne filmy — wydaje się ze 
wszech miar słuszne. Jest to ki- 


ść ż stało, że 
wyróżniono specjalną 
wybitnego i iżnego twórcę 


starszego pokolenia Luisa Bunu- 
ela. Jeżeli chodzi o kraje socja- 
listyczne, to i one odegrały tu 
poważną rolę, świadectwem cze- 
go są nagrody dla filmów cze- 
chosłowackich, bułgarskiego oraz 
dla naszej polskiej „Zmiany 
warty* Bielińskiej i Haupego. 

Dziś wieczorem po uroczystym 
wręczeniu nagród i dyplomów 
w wielkiej sali Pałacu Festiwa- 
lowego, w której znalazła się o- 
bok innych flag również” flaga 
polska, francuski minister kul- 
tury Andrć Malraux zamknął 
XII Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Cannes. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„KAMIENNE NIEBO" 
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REPORTAŻ Z REALIZACJI 


Tędy nie można wyjść z piwnicznego więzienia. Na zdjęciu: młoda 
matka Rumińska (Barbara HOrawianka) z małą córeczką Celinką (gra 
ją czteroletnia Monika Ziomek z Łodzi) i Ewa (Zofia Słaboszowska) 


afianowa siedzi na 

żelaznym łóżku, 

wśród pierza, które 

wyrzucą z rozprutej 

poduszki. _ Zdysza- 
nym głosem, urywając koń- 
cowe sylaby, oszalała kobie- 
ta śpiewa: 


Gdy zobaczysz ciotkę mą 
To jej się kłaniaj 
1 powitania jej słowa złóż. 


Jej zachowanie jest niezno- 
śne dla pozostałych osób — 
przymusowych _ współtowa- 
rzyszy niedoli 


LUDZIE W ZASYPANEJ 
PIWNICY 


Podczas powstania bomba 
zburzyła dom. W zasypanej 
piwnicy znalazło się sześcio- 
ro ludzi odciętych od świata. 
Mają oni do wyboru: walczyć 
o swe ocalenie, albo na nie 
czekać. Konfrontacja postaw 
tych ludzi, ich postępowanie, 
układ uczuć — to temat fil- 
mu „Kamienne niebo”, reży- 
serowanego przez Ewę i Cze- 
sława Petelskich na podsta- 
wie scenariusza Jerzego 
P.rzysztonia, autora książki 
pod tym samym tytułem. 

Dla tych, którzy znają po- 
wieść Krzysztonia — wyjaś- 
nienie. W stosunku do książ- 
ki scenariusz filmu zawiera 
niewielkie zmiany. Jest bar- 


dziej udramatyzowany, akcja 
została skondensowana, poda- 
na skrótowo. Z dwu par bo- 


haterów wyeksponowano jed- 
ną — Ewę i Maniusia. 


KIM SĄ BOHATEROWIE? 


Zróżnicowanie bohaterów 
„Kamiennego nieba” przepro- 
wadzono jakby na dwóch po- 
ziomach: socjologicznym, u- 
zależnionym od pochodzenia 
społecznego, oraz — wyraża- 
jącym stosunek bohaterów do 
tragicznej sytuacji. 

Oto co mówią sami aktorzy 
© odtwarzanych przez siebie 
postaciach filmu: 

Tadeusz Łomnicki: — Ma- 
niuś — to chłopak z ludu, 
twardy, nawet brutalny i, 
chociaź jest najbardziej świa- 
domy  grożącego  niebezpie- 
czeństwa, potrafi nie zdra- 
dzać się z tym. Stara się do- 
dać otuchy  współtowarzy- 
szom. Pod wpływem miłości 
do Ewy łagodnieje, staje się 
dobry, mądrzejszy. 


Zofia  Słaboszowska: — 
Ewa jest panienką z tzw. 
dobrego domu, trochę ego- 


istką. Nie potrafi przystoso- 
wać się do warunków, w ja- 
kich się znalazła. myśli o sa- 
mobójstwie, nienawidzi wszy- 
stkich. Uczucie zbliża ją do 
Maniusia i pomaga odzyskać 
wiarę w życie. 

Henryk Borowski: — Pro- 
fesor uważa się początkowo 
za duchowego przywódcę lu- 
dzi zasypanych w piwnicy, 
następnie załamuje się, chce 
nawet odebrać sobie życie. 
Jest to postać pełna humaniz- 


Może pod kamieniami są brylanty? W tej pełnej napięcia scenie wy- 
stępują — Tadeusz Łomnicki (Maniuś) i Henryk Borowski (projesor) 
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mu, pomimo beznadz'ejności 
situacji czuwająca nad za- 
chowaniem człowieczeństwa 
tej małej społeczności. 
Barbara Horawianka: — 
Rumińska, młoda matka, 
przeżywa podwójną tragedię: 


żek, zrealizowano 
filmów. W „Kamiennym nie- 


też wiele 


bie” chcemy pokazać ludzi, 
którzy nie mają wyjścia z sy. 
tuacji, w jakiej się znaleźli. 
Zasypani w piwnicy, be. 
bronni, pozbawieni możn 


Ewa — nie mogąc atużej znieść beznadziejnej sytuacji — próbuje po- 


pełnić samobójstwo. 


własną i córeczki Celinki. 
Dramat Rumińskiej polega 
na tym, że nie ma ona żad- 
nych warunków, by zapewnić 
dziecku przetrwanie. 
Jadwiga Chojnacka: — Do- 
zorczyni Safianowa — to pro- 
sta kobieta — studium braku 
wyobraźni i prymitywnej re- 
ligijności. Pozornie herod-ba- 
ba, w rzeczywistości — zahu- 
kana kobiecina i dewotka. W 
jej reakcjach na wydarzenia 
przeważa strach. Ta postawu 
nie wytrzymuje próby — Sa- 
fianowa traci zmysły. 


WYMOWA FILMU 


A oto co mówi o filmie re- 
żyser Czesław Petelski: 

— O sprawach życia i 
śmierci napisano wiele ksią- 


Rolą tą Zofia Słaboszowska debiutuje w filmie 


działania — czekają tylko na 
to, czy strop zawali im się na 
głowę, czy nie. Ale mimo to, 
iż z piwnicy nie ma wyjścia 
— ci ludzie jednak zwycię- 
żają. Ich zwycięstwo polega 
na zachowaniu absurdalnej 
pozornie wiary, że życie jest 
coś warte. Jeszcze przed paru 
dniami obcy — w obliczu tra- 
gedii stają się sobie bliscy, 
nie skaczą sobie do oczu, za- 
chowują człowieczeństwo. 


PRZED KAMERĄ 


Akcja filmu toczy się pra- 
wie cały czas w piwnicy. 
Zmienia się tylko miejsce u- 
stawienia kamery, która wę- 
druje w coraz to inny kąt 
piwnicznej dekoracji, zmie- 
niają się sytuacje. 


Mówiąca książka 


roroctwa i przewidywania mają zawsze dużo ładunku 

atrakcyjności. I nie tracą go nawet wtedy, kiedy stwier- 

dzamy po latach, że nie sprawdziły się lub sprawdziły 

się nie całkowicie. Interesujący przykład z tej dziedziny 

— to mała, sto kilkadziesiąt stron licząca, książeczka pod 
tytułem „Kinematograf”, wydana przed pięćdziesięciu laty w Mo- 
skwie, w wydawnictwie J. Sytina. Wiemy o jej istnieniu tylko 
pośrednio — z niemieckiego tygodnika filmowego „Der Kinemato- 
graph", ukazującego się przed pół wiekiem w Diisseldorfie. Redak- 
cja pisma uznała rosyjską publikację za pozycję godną nie tylko za- 
sygnalizowania, ale pokwitowania w dłuższym artykule. Z tego 
właśnie omówienia czerpiemy informacje o rosyjskim „Kinemato- 
gralie*, nie znając nawet nazwiska jego autora. Sprawozdawca 
niemiecki nie uważał widać tej sprawy za dosyć ważną, by prze- 
kazać ją czytelnikom. A może rosyjska książeczka „Kinemato- 
graf" wydana została anonimowo? 

Z artykułu wynika, że — wbrew panującym w owych czasach 
obyczajom — autor studium o kinematografie nie ograniczył się do 
spraw techniki. Wręcz odwrotnie — potraktował stronę technicz- 
ną dosyć pobieżnie, poświęcając znacznie więcej miejsca zagad 
nieniom estetycznym i socjologicznym. Pisał o znaczeniu i o roli 
filmu w Rosji, a snując przypuszczenia i stawiając hipotezy — za- 


stanawiał się, jaka będzie przyszłość kina i filmu w skali już nie 
tylko krajowej, ale światowej. 

Autor sygnalizuje na wstępie, że kinematografia w Rosji roz- 
wija się w bardzo szybkim tempie. W roku 1909 na terenie impe- 
rium znajduje się przeszło 2000 kin, podczas gdy przed dziesięciu 


laty — na początku XX wieku — było ich tylko 10. Gdyby nie 
ograniczenia administracyjno - biurokratyczne ilość ta rosłaby 
z ogromną szybkością, ale we wszystkich większych miastach dla 
otworzenia nowych sal potrzebne są specjalne zezwolenia wła 
Autor daje do zrozumienia, i to bez specjalnego zawoalowania, 
przepisy są wygodną odskocznią dla odpowiednio rozwiniętego 
i przemyślanego systemu łapówkowego. Jeżeli się da — to będzie 
się mieć licencję. 

Na przeszkodzie w rozwoju produkcji stoi cenzura, sprawowana 
lokalnie orzez władze policyjne. Jakże tu można myśleć o tworze- 
niu wartościowych dzieł dla ekranów, jeżeli „Maria Stuart" 
i „Sprawa Dreyfusa" budzą wątpliwości gubernatorów i policmaj- 
strów, a w Odessie miejscowy kacyk policyjny zakazał wyświetla- 
nia filmu pt. „Nieuchwytny złodziej kieszonkowy”, wychodząc 
z założenia, że w jego rejonie każdy przestępca musi być ujęty. 

Autor proponuje, by w szukaniu tematów do filmu sięgano do 
klasyków literatury — do Tołstoja, Czechowa i Gogola. Wysuwa 
dalej projekt, by realizowano adaptację dzieł literackich, posłu- 
gując się bądź fonografem przekazującym tekst utworu, bądź 
drukowanym programem. Sam film ograniczałby się tylko do ob- 
razów, a warstwa słowna znalazlaby się jako suplement albo re- 
cytowany, albo czytany. Na kartkach książeczki znaleźć można 
sugestię, by te filmowe adaptacje były wyświetlane jako uzupeł- 
nienie widowiska teatralnego, jako dodatkowa część spektaklu. 

Taka koncepcja kina i filmu jest jedynie prologiem dalszego 
i nieuniknionego rozwoju. Przyjdzie niedługo czas — pisze autor 
— kiedy w każdym mieszkaniu znajdować się będzie mleczna 
szklana tafla połączona z głośnikiem. Zamiast biblioteki każdy 
mieć będzie półkę z aluminiowymi krążkami, które zastąpią sło- 
wo drukowane. Aluminiowe krążki — to amunicja dla tajemnicze- 
go aparatu z matową taflą. Na niej właśnie pojawiać się będą 
obrazy przy akompaniamencie słów i dźwięków. Książki pisane 
przestaną istnieć. Autor nie będzie się przecież silić, by wywołać 
w wyobraźni widza obrazy przy pomocy tekstu, kiedy nowy kształt 
kinematografu pozwoli mu na realne ich przedstawianie. Oto ki- 
nematograf — mówiąca książka przyszłości. Wtedy dopiero spełni 
się marzenie Niekrasowa, który tęsknił do chwili, kiedy chłop ro- 
syjski przynosić będzie z jarmarku do chaty — Gogola i Bieliń- 
skiego. W każdym domu znajdą się wówczas dzieła — żywe i mó- 
wiące — wybitnych pisarzy. 

Piękne proroctwo telewizji, chociaż — jak większość proroctw 
— zbyt krańcowe. Telewizyjna mówiąca książka nie zabiła i nie 
zabije książki drukowanej 


JERZY TOEPLITZ 


Raz — przed kamerą fru- 
wają obłoki, pierza, wyrzuca- 
nego z porozpruwanych po- 
duszek przez oszalałą Safia- 
nową. To znów niemal wszy- 
scy mieszkańcy piwnicy — w 
pocie, pyle i zmęczeniu — 
wykuwają otwór, przez któ- 
ry mają nadzieję wydostać 
się ze swego więzienia. N; 
rzędziem pracy jest patelnia. 
Twarze zmęczone, brudne, 
ciała lepiące się od potu. In- 
ne ujęcie przedstawia scenę 
między czteroletnią Celinką 
a profesorem. 

Obserwując kolejne ujęcia 
— próbuję odtworzyć sobie 
przyszły kształt filmu, jego 
klimat. Reżyser Petelski wy- 
czuwa jakby moje intencje. 

— Ostateczny kształt filmu 
mówi — nie jest jeszcze prze- 
sądzony. Materiał zdjęciowy 
— to glina, z której dopiero 
można ulepić właściwe dzie- 
ło. Z tego samego materiału 
może powstać kilka różnych 
filmów. Montaż, muzyka — 
to dodatkowe elementy, które 
często jeszcze zmieniają 0- 
stateczną wymowę utworu, 
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ucie Ewy i Maniusia pozwala im zachować wiarę w życie 
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urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru” 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpł 
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raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
mumeraty za granicą jest o 46 procent droższa od ceny podanej 
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dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
aa pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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70-letni Charles Spencer Chaplin 
i iego 34-letnia żona — stanowią 
zgodną, kochającą się parę mał- 
żeńską. Na naszym zdjęciu widzi- 
my ich w tańcu. Wywiad z Chap- 
[nem czyłajcie na stronach 1011 


